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Mledakcya.

Jakie slraiy ponoszę, role w  materyach 
pożywnych przez deszcz?

Statyka rolnicza przed około 80 laty tak troskliwie pie­
lęgnowana, później pod naciskiem innych kwestyi zasadni­
czych prawie zupełnie zaniedbaną, została i dopiero w dzi- 
siajszych czasach widzimy znakomitych fachowych mężów 
nią się zajmujących i udzielających swych badań krytycznych 
ku użytkowi rolnictwa.

Jednym z najważniejszych przedmiotów w tym względzie,

od którego nas na czas niejaki nauka Liebiga o waruukack 
pożywności roli odwiodła, jest niezawodnie zbadanie strat, 
jakie rola w substancyach pożywnych przez wodę deszczówką 
ponosi, każdy bowdem dćszcz, który sięga po za warstwę 
uprawną roli, sprowadza z sobą pewną część materyi po­
żywnych w podłoże, skąd takowe tylko pod bardzo korzystnemi 
okolicznościami do roślin dostać się mogą. Skoro się wdćrzch- 
nia warstwa roli wodą nasyciła, a dćszcz nie ustaje i woda 
po powierzchni odpłynąć nie zdoła, musi takowa najpićrw 
w całą warstwę uprawną, a ostatecznie aż w podłoże tćjsa- 
mej wniknąć.

Ziemia posiada atoli własność, która nie dozwala spłó-
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kan ia  znaczniejszych ilości m atery i pożywnych do spodu, a tą  
własnością je s t  absorbcya.

M aterye, k tó re  się w roli z mierzwy tw orzą ,  łączą  się 
n a  drodze chemicznego procesu z innemi i przechodzą w stan  
nierozpuszczalny; najłatwiej zaw ierają  połączenia takie potaż 
(kali), am oniak i kwas fosforowy; trudniej potaż krzemowy, 
n a t ro n ,  wapno i m agnezyą; jeszcze mnićj kwas siarczany, 
a  chlorku i kw asu  sa le trzanego  wcale nie zawierają.

Atoli ' m aterye zabsorbowane rozpuszczają się znowu za 
pomocą kw asu  węglowego, próchnicowego i t. p. i przechodzą 
ta k  w wodę w roli z a w ar tą ;  a wodę w wićrzchnićj warstwie 
roli znajdującą s ię ,  k tó ra  zawiera n iezabsorbowane i znów 
rozpuszczone m aterye  pożywne w stanie rozpuszczonym, 
zm usza dćszcz do wsiąkuienia w niższą warstwę roli,  a  na­
w et aż do spodu  t ć j ż e , lubo i na tej drodze znów pewne 
ilości rozpuszczonych m ateryi pożywnych za pomocą absorbcyi
się zatrzymają.

A ta k  p łyn  z roli do spodu tćjże wsiąkający s taje się 
ubogim w po taż ,  kwas fosforowy i am oniak ,  a bogatym 
w kwas sa letrzany, siarczany, krzemowy, chlorek, natron, 
wapno i m agnezyą, lubo przy słabej sile absorbcyjnćj roli 
także nie m ało  potażu i kw asu fosforowego do spodu prze­
chodzi. L iebig  k ła d ł  na  tę  w łasność ziemi szczególną wagę 
i tw ierdził z tąd ,  że najważniejsze m aterye pożywne roślin, 
jako  to :  po taż ,  am oniak i kwas fosforowy tylko w małych 
ilościach z dćszczem z ro li  uchodzą; co się tych trzech m a­
teryi, jako  tćż i ziemi z większą s iłą  absorbcyjną tyczy, m a 
L iebig niezawodnie słuszność; aleć nie wszystkie gatunki 
ziemi posiadają tę  siłę absorbcy jną ,  a z drugićj s trony trac i 
roślinność nasza przez uchodzenie w spód ziemi w apna ,  ma- 
gnezyi,  kwasu s iarczanego i saletrzanego także nie mało, 
ponieważ i te  m a te rye  stanowią również drogocenny pokarm  
d la  naszych roślin ,  jakkolw iek mniejszym kosztem nabyć je 
można. W a pna  mianowicie wypłókuje dćszcz najwięcej z każ- 
dćj ro li ,  a  wszakżeż takowe do najważniejszych żywiołów 
roślin  należy ; koniczyna, rośliny okopowe i s trączkowe po ­
trzebu ją  go mianowicie bardzo znacznie.

Kw as siarczany je s t  podstaw ą tworzenia się m ateryi pro­
te inow ych, zatćm b rak  jego zmniejsza produkcyą  płodów 
proteinowych. M agnezya, natron  i chlorek są w mniejszych 
tylko ilościach roślinom potrzebne i zadosyć ich się tworzy 
z mićrzwy jako  tćż i z wody, k tó rą  inwentarz poimy. Równićż 
i kwas sa le trzany szybko na nowo się tworzy z wyziewów 
roli i roślin.

Aby się p rzekonać,  w jakich  ilościach wzwyż wymienione 
m aterye deszcz z roli wypłókuje, użył zaszczytnie znany p ro ­
fesor przy Zakładzie Rolniczym w Berlinie, Dr. Schumacher, 
doświadczeń, k tó re  dawnićj już F ra a s  i Zóller za pomocą tak  
nazwanych lysimetrów robili.  Lysim etr  je s t  to naczynie przez 
środek  s ia tką  przedzielone, k tórego  wićrzchnią i stopę g łę­
b o k ą  połowę ziemią się nap e łn ia ,  dolną zaś do wody od 
tć jże ściekającej p rzeznacza ; naczynie to w ziemię się wpusz­
cza tak ,  aby się z powierzchnią tćjże zupełnie zrównało.

Skoro  ta k  mocno pada ,  iż ziemia w lysimetrze się wodą 
przesyci,  natenczas zaczyna zbyteczna woda w dolną część 
jego kroplam i spadać, ale tćż zarazem  rozpuszczone materye 
pożywne zabierać. Takiemi naczyniami, k tó re  m iały objętość 
stopy kw adratowćj,  zrobili F ra a s  i Zóller najpićrw 5 do ­
świadczeń, k ładąc  atoli ziemię tylko na pół stopy wysokości

i to li z wićrzchnich warstw  roli;  a  z tych p rzekonał się 
Dr. Schumacher, że na  mordze magdeb. wypłókuje dćszcz 
funtów cłowych:
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a) z roli w apnis tćj ,  mićrzwą 
bydlęcą mićrzwionćj, jęcz­
mieniem obsianćj.  . . . 3,8 4,2 86,3 4 2 ,3 1,4 10,3 6,3

b) z roli gliniastćj, surowćj, 
n ie o b s i a n ć j ......................... 2 ,5 6,2 64,2 9, 9 --- 30,2 1 2 ,c

c) z roli takićj, obsianej . . 2,2 8 , o 90,o 1,3 — 30,5 19,o

d) z roli gliniastćj, mićrzwą 
bydlęcą mićrzw ionćj, nie 
o b s i a n ć j .............................. 9,0 2 8 ,2 81,o 3,5 34,8 11,3

e) z roli takiej, równićż mićrz- 
wionej, obsianćj . . . . 2,8 4,4 7 7 , 2 3, 9 --- 24 , , 6,8

Ziemia gliniasta, pod b. ę. d. o. opisana, posiada bardzo 
mocną absorbcyą i dla tego nic dziwnego, że tak  małe por-  
cye potażu i kw asu  fosforowego w spodnią warstwę prze­
puśc iła ;  że przecież w lysimetrze, k tó ry  mieścił w sobie zie­
mię pod d. oznaczoną, znacznie więcej sp iekanego  potażu się 
pokazało, to tłomaczy Dr. S chum acher w ten sposób, iż w roli 
tćj, lubo mocno mićrzwionćj, ale nie obsianćj, znaczne ilości 
rozpuszczonego potażu, nie mogąc przejść zawczasu w rośliny, 
za to z dćszczem w spodnią  w arstwę się dostały podobnie, 
ja k  n a t ro n  i m agnezya,  k tórych  także nie wiele zresztą  od- 
ciekło. N atom ias t  spostrzegamy w wapnie, kwasie siarczanym 
i krzemowym znaczny uby tek ,  a  nie mało zastanaw ia ,  że 
ro la  w wapno obfita pod a. nie więcćj wapna s t r a c i ł a ,  jak  
inne.

Co do potażu i magnezyi, to zdaje się, że z tych m ate­
ryi po za głębokość jeduostopowćj warstwy już bardzo mało 
albo nieby nie p rzesz ło ;  co do tych  drugich  zaś m atery i ,  to 
zależałoby, zdaniem Dr. Schum achera ,  dopićro od dalszych 
doświadczeń z g łębszemi lysimetrami.

Próby w ten  sposób odbyte wyjaśniają najlepiej p rzy­
czynę, czemu upraw a g łębsza często ta k  błogie sku tk i  p rzy­
nosi, wystawmy sobie bowiem pole z ro lą  mocną glin iastą , 
k tóre ,  j a k  zazwyczaj, nie głębiej ja k  na 6 cali upraw iane by­
w ało ;  znaczna część materyi pożywnych, w mićrzwie nawie­
zionych, przechodziła  tu  od roku  do roku  w spounią w arstw ę 
i tworzyła coraz większy zapas pożywności d la  roślin ; na- 

‘ raz  przypuśćmy órkę na  ca l g łę b ić j , a  wydobędziemy na 
wierzch znaczne ilości pokarm u te raz  d la roślin p rz y s tę p n e ; 
a  postępując ta k  coraz d a le j , coraz więcćj m atery i ku  po ­
żywności roślin naszych z nieczynności wydobędziemy.

W  następnych la tach  robili F ra a s  i Zóller podobne do­
świadczenia z ziemią wapnistą , pomieszaną z sproszkowaną 
próchnicą ,  k tó ra  w sobie 34 %  węglanu wapna zawićrała , 
k ładąc  ją  atoli w lysimetr stopę głęboko i używając zam iast 
zwyczajnego nawozu soli kuchennćj, saletry chilijskiej, guana, 
fosforytu i potażu. E xperym cn ta  te ,  mówi D i.  Schumacher, 
wykazały najmniejszą u t r a tę  kw asu  fosforowego, nie dającą  
s ię  najczęścićj wcale bliżej oznaczyć, natom ias t  znaczną co 
do w apna ,  magnezyi,  n a t ro n u ,  kw asu  siarczanego, krzemo-
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wego i części azo tow ych, i to  w znacznie większych rozmia­
rach ,  niż się tego do tąd  powszechnie domyślano; w zimowej 
porze atoli m agnezyi,  na tronu  i potażu bardzo mało odcho­
dziło do spodu lysimetru, gdy zaś s t r a ta  kwasu siarcza- 
nego i krzemowego, a  mianowicie wapna} pozosta ła  zupeł­
nie rów ną ,  co Dr. Schum acher tern tłumaczy, iż w tćj porze 
rozk ładanie  się próchuicy a tern sam em  rozwijanie kwasu 
węglowego bardzo wolno się odbywa, co znów w strzym uje 
tworzenie się czynników rozpuszczających, a  zatóm  i roz­
puszczanie materyi.

Co do upływu wapna, to  takowy najbardziój tam za­
uważano, gdzie jako  nawóz potaż zużyty z o s ta ł ,  co podług 
Dr. Schumachera ztąd  pochodzi,  że potaż bardzo mocno na 
wapno dz ia ła ,  albo że rośliny, m ając pierwszego zadosyć) 
drugiego mniej potrzebują.

Najciekawsze spostrzeżenia  zrobiono atoli przy kwasie 
sa le trzanym , tego bowiem s trac i ła  r o la ,  pomimo że jój 
w mierzwie soli saletrowych nie dodano, w czasie od uprawy 
aż do sp rzę tu  66 do 84 funt.,  skąd  widzimy, że kwas sale- 
trzany w znacznej ilości się w roli tworzy, czerpiąc swój ży­
wioł z am oniaku , z roślinnych i zwićrzęcych resz tek  pocho­
dzący; s t r a ta  zaś kw asu  tego musi być tem większa, im sil­
niej nawozem stajennym mierzwimy; szczęście tylko, że o ile 
sam a n a tu ra  pokarm  azotowy trw on i,  o tyle go tćż z drugiej 
strony oddaje. Z samej atmosfery nie mogą rośliny zadosyć 
go dos tać ,  zdaje się za tćm , że ewaporacya ziemi i roślin 
największą inasę pokarm u azotowego w formie am o­
niaku wydaje. D r.  Schum acher obliczył w tym względzie, że 
w jednym obiegu gospodarstwa płodozmiennego roślinność 
p ó ł to ra  raza  tyle pokarm u azotowego z u latniającśj się wody 
i z powietrza czćrpie ,  ile z mierzwy stajennej na role wy­
wiezionej.

Spostrzeżenia i uwagi tu  podane powinny zapewne każ­
dego przekonać, iż rzecz, o której m ow a, nietylko w teoryi, 
ale i w prak tyce  wielkiej je s t  wagi, i pobudzać nas do b a­
dania u tra ty  m atery i pożywnych w różnych gatunkach  roli, 
ja k o  i w rozmaitych okolicznościach. Jak ie  mom enta przy 
tak ich  atoli badaniach t rzeba  g łównie mieć na oku i jak i 
je s t  s tósunek u t ra ty  pokarm u roślin do p rak tyk i ,  to  w na­
stępujący sposób może dałoby  się okrćąlić.

U tra ta  pokarm u roślin je s t  tśm  większa, im s łabszą  je s t  
siła absorbcyjua roli,  jako i za trzymywania w sobie wilgoci; 
przy b raku  takiej siły nasyci się warstwa wićrzchnia ziemi 
bardzo szybko wodą, a tak  więc przy każdym dśszczu b a r ­
dzo wiele takowćj do spodu odpływa; d la  tego też ziemia 
piaszczysta, lecz w próchnicę obfita, mając większą silę syce­
n ia  się za pomocą własności kapilarnej ,  mnićj traci wody, 
aniżeli ziemia w próchnicę uboga; dla tego powinniśmy się 
s ta rać  ziemie źle absorbujące ,  ła two przepuszczalne za 
pom ocą nawozu próchnicy czyli ziemi mocnej przeciw wypłó- 
kaniu  przez deszcze zabezpieczać.

Dalej zdaje s ię ,  że rola tern mniej przez wodę traci,  im 
bardzićj je s t  rozpulchnioną; rzecz ta, lubo w pewnej je s t  
sprzeczności z tem, co się zaledwie powiedziało, da  się je d n ak  
i to w ten sposób wyjaśnić:

Jeżeli ziemię mocną gliniastą zupełnie rozpulchnimy, to 
utworzy się z tąd  dość n ieprzesiąkliwych (niekapilarnych) 
miejsc, które, gdy p a d a ,  napełn ia ją  się w odą, za pomocą 
ciśnienia hydrosta tycznego spiesznie w podłoże wsiąkają;

w przedziałach tych niekapilarnych woda deszczowa więc 
wiele spiesznićj opada ,  niż w właściwych miejscach kap i la r ­
nych ; gdyby zaś przedziały niekapilarne niejaki czas wodę 
zatrzym ać mogły, toby od nich przestrzenie kap i la rne  wodą 
się nasyciły, a z tych odbywa się uchodzenie czyli ruch wody 
ku dołowi wolno i to nie w prost n a  spód, lecz bokam i; 
w tych to p rzes trzen iach  czyli ru rk a ch  kapi larnych  znajduje 
się głównie ziemia rodzajna w rozpuszczonym stanie i może 
być za tem  z nich tylko wrnlno wraz z wszelkiemi m a te -  
ryami rozpuszczonemi do dolnćj warstwy s trąc o n a ,  podczas 
gdy woda dśszczowa z n iekapilarnych  przestrzeni spiesznie do 
spodu uchodzi.

Wystawmy sobie przeciwnie tę sam ą ziemię w stanie s u ­
row ym , n iepulchnym, w jak im to  bardzo m ało  większych 
niekapilarnych przedziałów się znajduje; w takim stanie, gdy 
dćszcz dłuższy czas pada, nasycają się kap i la rne  przestrzen ie  
wodą, k tó ra ,  n ie mogąc się w wićrzchnićj warstwie roli po­
mieścić, przechodzi w kap ila rne  przestrzenie dolnej warstwy, 
zab iera jąc  ze sobą rozpuszczone części rodzajnćj ziemi. Mia­
nowicie odbywa się ten  proces w ziemiach m ocno-spoistych ,  
gdyż w kapilarnych przestrzeniach tychże ruch  wody wolno 
się odbywa; w rolach zaś piaszczystych spulchnienie nie ta k  
znacznie s t ra tę  um nie jsza ,  gdyż tam  ru ch  wody kapilarnćj 
szybko się odbywa.

Im  dłużej woda n a  polu stoi, tśm  większa je s t  s t ra ta ,  
gdyż wtenczas tćm większa masa w ziemię wsiąka.

R o la ,  k tó ra  się roślinnością swoją dostatecznie ocienia, 
traci m n ie j ,  ja k  ro la  niezupełnie ocieniona, ponieważ ta m  
dość wody zostaje na  liściach, k tó ra  się ulatnia.

Im  ziemia je s t  bogatsza  w m aterye pożywne roślin 
i w próchnicę i im je s t  czynniejszą czyli, j a k  to się mówi, 
cieplejszą, tćm więcej trac i  ona przez deszcz, mianowicie zaś 
lole  p izepuszczalne ,  k tó re  jako  bardziej czynne oddziaływają 
na spieszniejsze rozk ładanie  się m ateryi pożywnych; dla 
tegoto takich ról nigdy na raz  mocno mierzwić nie wypada.

Ale nawet i ziemie mocne, nieprzepuszczalne, zimne, nie 
powinny być naraz  za silnie m ierzwione, a lbowiem, —  ja k ­
kolwiek mićrzwa w nich wolno się ro zk ła d a ,  a s iła  absorb-  
cyjna j s s t  w iększa, —  i tu  n iektóre łatwo rozpuszczalne, 
a niełatwo wnikające w ziemię m aterye nie są pewne przed 
wypłókaniem , i dla tego je s t  najbezpiecznićj w małych iloś­
ciach, a za to częściej nawrnzy daw ać, mianowicie przy uży­
waniu nawozów sztucznych, ja k  sa letry  chilijskiej, soli, gipsu, 
a  nawet wapna i m arg lu ,  jeżeli temi ostatniemi nie chcemy 
ziemi fizycznie poprawić.

M aterye pożywne roś lin ,  k tó re  zostały w spodnie war­
stwy roli sp łókane ,  będą  wtenczas tylko dla roślin naszych 
przystępnem i,  jeżeli ich korzenie aż tam dotąd  zasięgnąć i roz­
łożyć się zdo ła ją ,  coby jedynie  za pomocą g łębokie j ,  a  m ia ­
nowicie coraz głębszśj uprawy, jakoż  i pogłębiania roli u ła ­
twić się udało .  W  rolach spoistych nieprzepuszczalnych 
korzenie zwykle nie g łę b ie j , ja k  w półstopowej warstwie się 
roz ras ta ją ;  im zaś rola p rzepuszczaln ie jsza , tćm głębiej się­
gają  korzenie i tem bardzićj się ro z ra s ta ją ;  tam  więc, gdzie 
najwięcej m ateryi pożywnych w drugićj półstopowej warstwie 
ziemi się g ro m a d z i , tam sam a n a tu ra  s ta ra  się o zużytkowa­
nie takowych.

Materye jeszcze g łębić j ,  niż na stopę w spód ziemi sp łó­
kane tylko w tych rolach spożyte być jeszcze m o g ą ,  k tó re
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i w niższych w ars tw ach  m ają  pew ną pulchność i dozwalają 
i tam  wciskać się korzeniom ; są to ziemie do hodow ania lu ­
cerny i esparce ty  szczególnie z d a tn e ,  a  te  dwie rośliny po­
siadają  wyjątkową własność wydobywania zatopionych m ateryi 
z g ł ę b i  znów na w ićrzch ,  zapuszczając swe silne korzenie aż 
do szóstego roku  coraz głębićj w ziemię. Szkoda tylko, że te  
rośliny nie uda ją  się także na ziemiach słabszych piaszczy­
stych, mielibyśmy bowiem z ich pomocą sposobność wyczćrp- 
n ięcia i z tak ich  gruntów  zapasów pokarm u roślin w nich 
zaw artych ; chybaby tu ta j lucerna piaskowa pom ogła , ale 
próby z n ią  tu  i owdzie robione nie są nam dotąd zadosyć 
znane.

A. Lubomęski.

O przyczynach nierozpowszechnienia się 
drenowania.

Że drenowanie nie je s t  rozpowszechnione w Wielk. Ks. 
Poznańskiem , dwie są główne togo przyczyny: najprzód brak  
przekonania  się dotąd  wielkiej liczby rolników o skuteczności 
drenow ania; po wtóre b rak  potrzebnych do tego nakładowych 
kapitałów . Że drenowanie je s t  sku teczne,  przyczyniając się 
do poprawienia ziemi i ocieplenia j e j , przez co wpływa także 
n a  działalność mierzwy, a  zatćm  i na  zwiększenie plonu,
0 tem  każdy przekonać się może ta m ,  gdzie takowe zap ro ­
wadzono, i porównać plony zbierane przed zaprowadzeniem 
drenów z obecnie zb ieranem i;  mianowicie w ja rzynach  przed­
stawiają  się ogromne różnice. W ielu  rolników sądzi,  iż pola 
wyżej położone wcale nie potrzebują d re n o w a n ia ; twierdzenie 
to  je s t  w wielu razach  mylnćm. Bardzo często na  wzgórzach
1 pod wzgórzami znajdujemy sapy, najlepiej dające się wi­
dzieć n a  wiosnę, na  k tó re  późno wjechać zaledwie można.

Ziemie w Wielk. Ks. Poznańskiem  w większćj części są 
zimne i to ziemie najlepsze. Drenowanie, ja k  się rzekło wy- 
żć j ,  ociepla ziemię, a  zatóm skutecznie wpływa na  poprawie­
nie onych. W ielu sądzi,  iż t a m ,  gdzie zbyt rażąca wilgoć 
nie za g raża ,  drenowanie nie j e s t  potrzebne, w mniemaniu, iż 
nad to  wysusza ziemie; i to j e s t  mylne. Dreny nie wysuszają 
z iem i,  tylko odprowadzają z b y t e k  wody, przez co działają 
n a  zrównoważenie wilgoci w ziemi się znajdującej i przeby­
wającej. W szystkim rolnikom powątpiewającym o skuteczno­
ści drenow ania radzimy zwiedzić gospodarstwa drenowane, 
a  szczególniej podczas uprawy na wiosnę, a  nas tępnie  pod­
czas rozpoczynającej się wegetacyi i na początku  l a t a , aby 
się dokładnie  przekonali  o sku tkach  drenowania.

Jedyny sposób rozpowszechnienia ta k  zbawiennćj melio- 
racy i je s t  założenie stowarzyszeń na akcye,  trudniących  się 
drenowaniem. K ap ita ł  tym sposobem zebrany  pod  dyrekcyą 
zdolnych ludzi,  którzyby przybrali  do tego ludzi w zawodzie 
d renow ania  wykształconych i z p rak ty k ą  obeznanych, nierównie 
przyniósłby pewniejsze p ro ce n ta ,  bo zabezpieczone na ziemi, 
niż inne p rzedsięb iors tw a, k tó re  nieraz już  zawiodły.

W  Anglii już dawno exystują podobne stowarzyszenia 
i rob ią  bardzo  dobre in te re sa ,  a  nadewszystko oddają k ra ­
jowi wielkie przysługi, podnosząc ku ltu rę ,  a zarazem  bogactwo 
krajowe. T am , ja k  nam  wiadomo, właściciele rzadko  sami

gospodaru ją ;  ziemie są po większćj części wydzierżawione na 
długi przeciąg lat. F a r m e r  czyli dzierżawca zgłasza się do 
towarzystwa drenowego o wydrenowanie swego folwarku. 
Towarzystwo za zezwoleniem lo rda-w łaśc ic ie la  zabezpiecza 
swoją należytość na  gruncie ,  który  natura ln ie  większćj w ar ­
tości nabiera, a  dzierżawca obowięzuje się kon trak tem  dzierża­
wnym do opłacenia procentów wraz z am ortyzacyą od kapi­
ta łu  , należącego się towarzystwu za wydrenowanie. Gdyby 
na przypadek dzierżawca podupadł i zmuszony był dzierżawę 
opuścić, właściciel nic na  tćm nie t rac i ,  bo ziemie wydreno­
wane za większą kwotę następnie wydzierżawia. Stowarzy­
szenia te są różnie urządzone; jedne w krótszym czasie wy­
łożony kapi ta ł  przez am ortyzacyą odbierają, drugie na dłuższy 
przeciąg la t  amortyzacye rozkładają . Tym sposobem dokony­
wają ta k  waźnćj amelioracyi ludzie nie posiadający kap i ta łów  
nakładow ych, a  którym  nie trudno  je s t  opłacać procenta 
wraz z am ortyzacyą,  skoro im ziemia przez drenowanie po­
prawiona większej nierównie plony oddaje. S ą d z ę , że po­
dobne stowarzyszenie drenowania je s t  u nas możebne i je ­
dynie skutecznie działać mogące na  podniesienie gospodar­
stwa. Nie wielu rolników je s t  ta k  zamożnych, aby mogli 
własnemi siłami to uskutecznić ,  więcej nierównie je s t  takich, 
którzy nie posiadają kap i ta łów  nakładow ych, a  zatćm  tylko 
wspólnemi siłami można wielkie to zadanie przeprowadzić. 
W szakże u nas zahipotekowana należytość towarzystwa d re ­
nowego zaraz po lis tach zastawnych albo w 2gich trzecich 
wartości dóbr, oszacowanych przez Towarzystwo Kredytowe, 
miałaby pewność dostateczną. N astępnie ,  gdyby się znajdo­
wali wierzyciele, ci powinniby w własnym interesie ustąpić 
towarzystwu drenowem u, boć przez dokonanie na  tym m a­
ją tku  drenowania podnosi się jego wartość. Gdybyśmy zebrali 
przez akcye k ap i ta ł  potrzebny do założenia towarzystwa 
drenowego, to niezawodnie byłoby wielu zgłaszających się 
o wydrenowanie, którzy  obecnie wcale o tćm nie myślą.

C l i .

llaeyonalne, a ła lw e do wykonania 
wychowanie cieląt.

L ite ra tu ra  agronomiczna nowoczesna, szczególniej obcych 
krajów, dostarcza nam  podosta tk iem  wskazówek racyonalnego 
hodowania bydła. W  niejednćm zewsząd znakom item  dziele 
znaleść można obszernie wyłożone nowoczesne teorye pasienia 
młodych cieląt. I  dzisiaj już prawie każdem u oświeceńszemu 
rolnikowi wiadomo, że ,  aby dobroć rasy  utrzymać albo też 
s łabą  rasę  popraw ić ,  trzeba  przy chowaniu cieląt stopniowo 
przechodzić z m leka na  pożywne zupy, z zup na suchą paszę, 
a  w ogóle trzeba  mocne dozy ciał azotowych i t łus tych da­
wać. Pomimo tego racyonalne chowanie cieląt m ało  gdzie za­
prowadzone, a dobre w t e m  metody jeszcze mniej między n a ­
mi rozpowszechnione. Tćm spostrzeżeniem pobudzony, pozwa­
lam sobie podać do kolumn Ziemianina opis już  doświadczo­
nej metody, również j a k  i szczegóły jćj praktycznego w R ud­
kach wykonania.

Teorya,  z którćj wypływa ta  m e to d a ,  je s t  dzisiaj w n a u -
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kowym świecie za  całkiem  racy o n aln ą  u zn a n a ; m etody zaś 
t e j , przyjętćj w P rószkow ie, uczy tam że p rofesor W. Funke. 
P rak tyczne je j przeprow adzenie wreszcie je s t  m iejscowego po­
m ysłu i dotychczas okazuje się dość ła tw em  do w ykonania.

M etoda ta  polega n a  podzieleniu pierw szych miesięcy ży­
cia cielęcia n a  pięć różnych peryodów , przez ciąg k tórych  po­
woli i stopniow o przechodzi się bez przerw y z jednego  rodzaju  
pokarm ów  w drugi. Peryody te  są  nas tępu jące :

1. C z t e r o t y g o d n i o w y  p<?ryod . Od dn ia u lężen ia się aż 
do ukończonych 4 tygodni nie dosta je  cielę niczego innego, 
ja k  św ieże, o ile m ożności m atczyne m leko ; należy baczyć na 
to , aby go około 20 funt. na dobę dostaw ało.

2. C z t e r o t y g o d n i o w y  p e r y o d .  Odzwyczaja się cielę 
od świeżego m lćk a , a  przyzwyczaja do zup m lecznych, złożo­
nych z zbieranego m lćka słodkiego z dodatk iem  siemienia ln ia­

nego i łó ta  kościowej ziemi (K nochenerde). Co trzy  dni uj­
m uje się 2 funt. m leka świeżego a dodaje fun t m lćka zb iera­
nego słodkiego i 4 łó ty  siem ienia lnianego.

3. C z t e r o t y g o d n i o w y  p e r y o d .  Odzwyczaja się cielę 
od m lćka w ogóle , a  przyzw yczaja się spożywać obok zup su­
che ziarno. Od 3 do 3 dni ujm uje się funt m leka zbieranego, 
a  ubytek ten  zastępu je się dodaw aniem  2 łótów  m akuchów  
lnianych i 2 łótów  śró tu  owsianego lub jęczm iennego.

4. C z t ć r o t y g o d n i o w y  p e r y o d .  Odzwyczaja się cielę 
w ogóle od z u p , a przechodzi zw olna całkowicie n a  suchą 
paszę. P rzy  końcu tego okresu  daje się owies ju ż  nie gn ie­
ciony albo śró t jęczm ienny, resp . ś ró t z roślin  strączkow ych.

S topniow e te  przejścia zestaw ił p rofesor W. F unke w n a­
stępny  sposób, k tóry  tu  podajem y, dodając obliczenie kosztów  
takow ego karm ien ia :
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V 6 1 10 5 — — ____ 20 _____ i _ . i

VI 6 4 8 6 :____ _____ _____ 24 _____ !____ i
V II 7 — 6 7 -------- ____ 28 _____ _____ Wn i
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XIX 12 3 —  120 i 2 20 2 i
XX 12 6 — 22 — 28 _____ 22 2 i
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Obliczanie kosztów pasie­
nia w każdym  peryodzie 

z osobna.

T a l .  s<;r. fu

135 1 —  1,2

M leka świ
280 k w art po 9 fen. Sa.

173

214

M leka śwież. 132 kw. a .9 fn. 3 
dto zbiór. 69 kw. a  4 fn.j—  

Siem ienia 18 fu. a  1 sgr. 2 f n . —  
liana 12 funt. a  2 fen. —  

Kości 28 łótów  a '/2 fen. |—

9
23
21
2
1

Sa.

M leka zbier. 54 kw. a  4 fn. 
Owsa gnieć. 9 funt. a 10 fn. 
Siem ienia 33 fu. a 1 sgr. 2 f. 
Machuchów 9 funt. a  1 sgr.
S iana 30 funtów  a 
Kości 28 łótów  a

2 fen. 
/2 fen.

Sa.

26| 2

2 19 2

259 4 —  4 ,.

21Owsa 25 '/2 fun. a  10 fen. — ! 
Siemień, 1 4 '/2 fu. a  1 sgr. 2 f. — 17:- 
M akuchów 25 '/2 fun. a 1 sgr. — 125 6 
S iana 68 funtów  a 2 fen. j— l i !  4 
Kości 28 łótów  a  '/2 fen. i— | 1; 2 

‘ Sa7i 2 16 3

Po przejściu  przez te  cztćry peryody przychodzi cielę do 
peryodu , k tóryby m ożna 5ym nazw ać, a  w k tórym , —  nie za­
pom ina jąc , ja k  bardzo  szkodliwćm  je s t  każde rap tow ne p rze j­

ście z jednego  rodzaju  pokarm u w) d ru g i, —  m ożna się k ie­
row ać następnem i radam i prof. W. F unke:

D la  c ie laka, m ającego 4 m iesiące , w ystarcza p a s ie n ie  n a
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dobrem  pastw isk u ; na oborze zieloną, p aszą  albo też  buraka­
m i i sianem . P rzytem  je s t  jed n ak że zw ykle bardzo korzy­
stn ie  dodaw ać mu jeszcze  z funt m akuchów  ln ianych albo  
troszkę ow sa  lub grochu.

S tosunek  m ateryi pożyw nych zm ienia s ię  z przybierającą  
w agą żyjącego cielaka. W  ogólnój ilo śc i suchej substancyi pa­

szy pokarm y azotow e do bezazotow ych pow inny być w począt­
ku w stósu n k u , ja k  1 : 3 ,  a  n a stę p n ie , ja k  1 : 4 ,9 —  a w tćm  
ok o ło  '/2 funt. substancyi tłustych .

K ierując s ię  w agą żyw ego c ie la k a , m ożna przyjąć niżćj 
podane stosunk i części pożyw nych:

W aga żyw ego  
cielaka.

O rganiczna
substancya.

W łóknik. A zot. B ezazot. T łuszcz. A z o t : B ez­
azot.

W łó k n ik : A zot., 
B ezazot.

Funt. Funt. F unt. Funt. Funt. F unt.

2 5 0 )  
a ’ 2 7 0 / 4 ,7 5 1 ,08 0,95 2 ,7 3 0,5 l : 2 l9 1 :3 ,*

b, 400 8 ,40 2 , 2 0 1,40 4 ,8 0 0,5 1 :3 ,* 1 : 2 , 8

c, 600 13 ,80 4 ,20 1,92 7 ,68 0 ,5 l : 4 , o 1 :2 ,3

d, 800 2 0 , 0 0 6 ,80 2 ,24 10 ,96 0 ,5 1 : 4,9 1 :1 ,9

C ielak, —  śc iś le  p od łu g  tejże m etody w ychowany w P rósz­
k o w ie , skoro p op rzesta ł chodzić na p astw isk o  i zaprzestano  
m u daw ać na oborze z ie lon ą  p a sz ę , m akuchy ln iane i zupę, 
— m ając 8  m iesięcy  i praw ie 50 0  funt. w agi za^ ży c ia , po­
staw iony zo sta ł na paszę  zim ow ą i w ydzielano mu dziennie; 
5 funtów  siana z koniczyny, 4  funty plew , funt śrótu  z bobu, 
funt śrótu  jęczm iennego, ' /2 funta siem ien ia  ln ianego, funt 
m akuchów  ln ianych  i 2 0  funt. buraków . W  tej paszy  zaw iera  

s ię  o k o ło :
1 1 ,,o funt. organicznćj su b stancyi;

3 ,j2  » w łóknika;
1 , 8 2  „ azotu ;
6 ,3 9  » b e z a z o tu ;
0 ,5 8 ,  tłu szczu .

Jeże li do przysporzen ia  w ag i żyjącego  cielęcia  w ięcej 
organicznej substancyi było  potrzeba, naten czas dodaw ało  się  
takow ą w postaci siana z koniczyny.

N a tćm  polega m etoda; rezu ltaty , jak ie  prof. W . Funke  
o b iecu je , rzeczyw iśc ie  w P rószk ow ie  osięgan o .

N ad ła tw ćm  jej przeprow adzeniu  d ługośm y sob ie g łow ę  
su szy li; codzienne w ażenie dla każdego cielęcia  z osobna  
każdej su b stan cy i, k tórą  mu dnia tego dać w ypada, jak  się  
to  w P rószkow ie praktykow ało, w ydało  nam  się  za zbyt 
u ciąż liw śm , obraliśm y w reszcie n astępujące postępow anie: 

Z robiło się  w oborze ty le  k la tek , ile  się  c ie lą t zam ierza  
w ych ow ać, i te  przegródki s ię  p onum erow ało; ku p iło  się  po­
lew anych żelaznych  garnków  ty leż  i te  d osta ły  num er b ie­
żący, zaw ieszony u ucha. W reszcie  sprow adziło  się  k ilka  se t  
toreb ek  papierow ych różnej w ielkości z korzennego handlu  
i  w te  odw ażyło s ię  porcye dzienne d la każdego cielęcia . 
R obota ta  idzie dość sporo, jeże li się  odw aża na raz dla  
kilku  c ie lą t porcye na ca ły  peryod. T orebki odw ażone  
num eruje się  b ieżącym  num erem  racyi. P on iew aż siem ię  
i kość idą  w zu p ę , syp ie  je  s ię  w tężsam ą toreb k ę;  
tak  sam o ow ies gn ieciony  i  proszkow ane m akuchy m ożna

rów nićż zm ieszać , gdyż na sucho zadają s ię  razem . P rzy- 
spasabiając paszę, na przyk ład  na 5 cieląt, odw aży się  w 15  
torebek  po 4  łó ty  siem ien ia  startego  i po łó c ie  kości i oznaczy  
się  num. I; dalej waży się 15 w ed le num. II, III  i t. d.

Skoro się tedy  u lęże  c ie lę ,  odsądzą się je  czasam i po  
pierw szych dn iach , albo też zaraz, a w takim  razie prze­
strzegać należy, aby przynależną mu siarę  m atki jego  dać  
w ypić konieczn ie. P rzyjęte godziny do pojenia c ie lą t są  go­
dziny doju. J eże li w ięc odsądzą się  c ie lę  zaraz, nie daw szy  
krow ie ani naw et go p o liza ć , n ie dostaje ono p ić, aż dopiero  
w w yznaczonćj godzin ie doju. To postępow an ie trw a aż do 
skończonego Igo peryodu; ty lko w przypadku, gdyby m atka  
cielęcia  nie m iała  2 0  funt. m lćka dziennie, dodaje s ię  braku­
jącą  ilość od innej krowy.

Po ukończonym  pierw szym  peryodzie w chodzą w użycie  
przysposobione garnki i torebki. O w yznaczonej godzin ie  
dostaje c ie lęciark a  na każde c ie lę  toreb kę z na leżącą  mu 
porcyą. S iem ię wraz z k o śc ią  razem  się gotuje krótko przed  
dojem, a następniejm iesza z m lekiem  przy każdym  z trzech razy, 
kiedy się  c ie lę  poi. W  . daw aniu siana nie trzym am y s ię  śc iś le  
przepisu , w przekonan iu , że  to c ie lęciu  szkodzić nie m oże, 
zaw iesza  się  siana  na drucie do tego um yśln ie w środku  
k la tk i urządzonym  ty le , ile  c ie lę  spożyje zaraz w p ierw szych  
dniach po odsądzeniu.

N adm ienić m i przytem  w ypada, iż c ie lę ta , które hodu­
jem y, są  w szystk ie  od krów  h o llendersk ich  oryginalnych, za­
kupionych i sprow adzonych przed rok iem  z L eer; sp od zie­
wamy s i ę ,  iż przy tak  racyonalnćm  pasien iu  osięgn iem y nie­
zaw odnie piękne exem plarze inw entarza rozp łod ow ego  w tym  
roku na sp rzed aż, a to  tćm  w ięcć j, że  w szystk ie  szczegó ln ie  
pięknie są  zbu d ow an e, bardzo dobrze s ię  chow ają i rosną  
widocznie.

Rudki dn. 15 grudnia 1868 r. J. Wojciechowski.



O oszczędności paliwa i urządzeniu sto­
sownych ognisk.

W  celu zaprowadzenia oszczędności paliwa j e s t  naj­
ważniejszą rzeczą stosowne urządzenie ognisk. P rzekonyw a­
jące  n a  to dowody m am y w fabrykach , gdzie dawnićj przy 
złem  urządzeniu ognisk zużywano ogrom ną ilość opału, 
obecnie zaś przy wydoskonalonych ogniskach zaledwie po­
łowę tego potrzeba. W  fabrykach , mianowicie cegielniach, 
postęp ten po większćj części już się upowszechnił; najmnićj 
jednakże w budynkach m ieszkalnych, a mianowicie w budyn­
kach  wiejskich, przeznaczonych na mieszkanie dla ludzi s łu ­
żebnych. W yznać należy, że tu  najmniejszego postępu nie 
zrobiono i jeżeli gdzie takowy zaprowadzono, to należy on 
do rzadkich wyjątków. Właścicielom powinno koniecznie o to 
chodzić, aby ludzie służebni mogli wystarczyć opałem , po­
bieranym  jako  depu ta t ,  gdyż tym sposobem szanowaliby wię­
cej obcą w łasność,  nie rozbieraliby płotów i nie zabieraliby 
innego drzew a ,  co czynią n ieraz obecnie , nagleni często po­
t rze b ą  gw ałtow ną, k tó ra  przecićż nie usprawiedliwia nigdy 
k ra d z ie ż y ! N a  drugi wzgląd zasługuje zdrowie pracujących, 
bo jeśli człowiek służebny zachoru je ,  właściciel t rac i  czas 
pracującego, a nadto opłaca lekarza  i lekarstwa.

Jedynym  środkiem oszczędzenia paliwa i zarazem zrobie­
nia mieszkań cieplejszemi j e s t  zaprowadzenie kuchni angiel- 
skićj w każdćm mieszkaniu. K uchenka t a k a ,  wymurowana 
w pobliżu komina, wielkości powierzchni 2 stóp i 6 cali 
w kw adrat ,  pokry ta  z wićrzchu b lachą żelazną, wysoka 2 stóp 
i 7 cali ,  połączona r u rą  z kom inem , a m ająca z wierzchu 
dwa lub trzy otwory do garnków, ogrzewać będzie izbę i mało 
potrzebuje opału ;  aby zaś kominem nie wiało, powinien on być 
zaopatrzony w blachę do zasuw an ia ,  nad  k tó rą  r u ra  od k u ­
chenki dó niego wchodzi. Koszta zaprowadzenia tak ich  kuchni 
wyniosłyby nie więcśj, ja k  6 tal.  na jedno pomieszkanie. 
O pału , —  używając torfu na 7 miesięcy zimowych po sztuk 
18 dziennie , co wyniesie 3 ,780 sz tuk ,  a na  miesiące latowe 
nierównie mnićj,  — będzie po trzeba  ogółem 5,800— 6,000 
sztuk torfu.

Aby zaś le tn ią  porą  w mieszkaniu nie było  gorąco, od­
bywa się gotowanie w kominie w ten sposób, że stawia się 
garnek  na tró jnogu żelaznym, pod k tórym  roznieca się ogień. 
Najtańszym opałem je s t  torf;  węgiel kamienny je s t  już droż­
szy, a przynajmniej w okolicach więcej oddalonych od ko­
palni śląskich z powodu wysokićj stosunkowo opła ty  na  ko­
lejach żelaznych. W ęgla kam iennego potrzeba 4 5 '/3 centn., 
rachując  na  zimowe miesiące po 14 funt. ,  na latowe zaś po 
10 funt. dziennie.

Do pieczenia chleba powinien być urządzony piec jeden  
d la wszystkich ludzi s łużebnych, w k tó rym by  chlćb przynaj­
mniej d la dziesięciu lub dw unastu  familii od razu  m ógł być 
up ieczony ; nas tępnie po wysadzeniu chleba drugi raz w piecu 
się podpala ,  gdzie już  mało opalu  wyjdzie i drugie 10 lub 
12 familii chlćb upiecze. D otąd  powszechnie każda familia 
osobno chleb piecze; zaprowadzając więc piec jeden  dla 
w szystkich ,  oszczędzi się najmniej je d u ę  trzecią  drzewa do­
tychczas używanego do upieczenia chleba. D la  20  rodzin po­
trzeba  25 stóp k u b icznych , piekąc jednorazowo chleb co 10

i dni czyli 36 razy do ro k u ,  co wyniesie 900 stóp kubicznych 
czyli 11 sążni.

W  ogóle wydatki na  zaprowadzenie nowego u rządzenia  
ognisk i paliwa nie są  tak  wielkie w porównaniu  z wygodą 
dla ludzi, przez co staliby się lepszymi, widząc, iż w łaści­
ciele s ta ra ją  się o polepszenie ich bvtu.

C h .

Korespondencye z powiatów.
Z za N oteci dn. 28. l i .  68 .

Towarzystwo Rolnicze Okolicy N akła ,  a  nie powiatu W y­
rzyskiego, ja k  je  w protokóle posiedzenia Zarządu  C entra l­
nego z dn. 14. 10. nazwano, gdyż takowe nie ogranicza się 
li tylko na powiat W yrzyski,  ale liczy także członków z p o ­
wiatów gran icznych , odbyło swe posiedzenie dn. 7, 9 . ,  po 
zagajeniu k tórego przystąpiono najpierw do oglądania 2 ba- 
ranów southdown, w pros t  z Anglii sprowadzonych, i narzędzi 
rolniczych: exs tyrpa to ra  i krymera, przez Z arząd  zakupionych, 
a na  wylosowanie pomiędzy obecnych członków przeznaczo­
nych. B arany  sprzedano przez licytacyą jednem u z członków 
za 124 ta l.,  narzędzia wygrało dwóch członków Zarządu.

Sprawozdania z wystawy w Szam otułach i Bydgoszczy 
miłe wrażenie na  s łuchaczach sprawiły  tćm więcej, że 
o pićrwszćj jako  o polskiej sprawozdawca i sąd Niemców li 
jako  pochlebny, k tóry  na wystawie usłyszał, mógł na  poparcie 
swego zdania  wypowiedzieć; na wystawie zaś Bydgoskićj je ­
den z członków naszego Towarzystwa —  i to mniejszych po ­
siadłości —  odebrał za dobrego konia nagrodę.

R ozpraw a o kiszeniu karm i zachęciła niektórych człon­
ków do robienia prób jeszcze tćj jesieni. Mówiąc o tym spo­
sobie przechowywania paszy, a pod każdym wrzględem pole­
cenia godnym , pozwolę sobie po trąc ić  o uwagi tego sposobu 
dotyczące, w num. 45 Ziemianina z r. b. zawarte. Zaleca 
się tam , aby liście wpierw aż do dwóch tygodni na polu 
przewiędły, nim się zakiszą, tymczasem, kto wie, że takowe, le ­
żąc kilkanaście godzin na  kupie, już  fermentują, —  że prze to  
nie mogą_w ten sposób przewiędnąć, a  gdyby miały do tego 
celu być na  polu cienko rozrzucone , nietylkoby dużo pracy  
wymagało, ale przez ten  czas takżeby ła two się zepsu ły ,  
a  tćm więcćj, że czas sprzę tu  warzyw przypada w późnćj j e ­
sieni, gdzie powietrze najmnićj do przewiędnięcia służy, —  ten 
nie może sobie wytłómaczyć tego sposobu tćm w ięcć j , że 
świeżość liści, k tóre  wtenczas najwięcej soków m a ją ,  najle­
piej konieczną do dobrego udania się fermentacyą wywołuje. 
Równie zaleca się tam nie ubijanie i nie solenie, tymczasem 
sposób kiszenia karm i niczćrn więcćj nie j e s t ,  j a k  p ros tćm  
kiszeniem naszćj kapusty, a z ja k ą  pilnością tę  w beczkach  
ubija ją  i so lą ,  każdy, k to  się tern t r u d n i ,  dobrze wić. Nie 
czyni się to pewno bez potrzeby, bo nietyiko się kiszenie 
źle udaje ,  gdy do masy lóźno leżącej m a ła tw y powietrze 
przystęp, k tó re  fe rm entacyą psu je ,  ale jakićj ilości beczek 
byłoby po trzeba ,  gdyby się kapustę lóźno w nich uk łada ło .  
Bez soli może się wprawdzie zakiszenie paszy obyć , lecz że 
takow a nietyiko ludziom jest konieczną, ale i dla bydła  b a r ­
dzo —  i to s łusznie —  zalecauą bywa, przeto nie zaszkodzi
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ona pewno i w tyra razie. Co do rozw olnienia, k tó re  przy p a ­
sien iu  tą  paszą pow staje, nie sól je  ta k  wywołuje, ja k  w iększa 
ilość p ie rw sz śj, ja k  to  przy  każdej soczystćj paszy widzimy. 
U bijanie lub udeptyw anie w ym aga w praw dzie wiecśj siły, 
ale, aby takow ćj oszczędzić, uk ładam  paszę i do k ilku  stóp  
nad  dół, a  po zakończeniu, obłożywszy słom ą, przyw alam  na 
p a rę  stóp  ziem ią, przez co ub ijan ie n iejako sam o się robi, 
gdyż w iększa ilość ziemi zupełn ie paszę utłoczy. K ilkonasto- 
letnićm  mojem dośw iadczeniem  mogę s tw ićrdz ić , że ja k  naj­
szczelniejsze usadzenie się paszy je s t  do dobrego udan ia  się 
je j koniecznem , gdyż przez to  zapobiega się przystępow i 
pow ietrza , k tó re  najw ięcśj szkodzi. Że pasza  ta  dobrze pa­
sie , że krow y lepiej po niej doją i owce chętn ie j ą  jedzą , 
rów nie zupełn ie  pop; ćram . Do zak iszen ia m ożna wszystkiego 
użyć, co je s t zdrowe i m a so k i, a n iety lko w szelkie liście, 
ale i nacie od m archw i, k tó re  w na tu ra lnym  stan ie  nie­
chętnie pożyw anem i byw ają , jako  też  i sam e korzenie ich, 
a  m ianowicie jeżeli takow e są m a łe , za tćm  do ob ieran ia 
żm udne. T akże i kapusty , zam iast ją  po ta rg a c h  rozwozić 
i tan io  sp rzedaw ać, —  a co naw et i dom inia czynią , —  le­
piej w te n  sposób w gospodarstw ie użyć.

Zim a i tego ro k u  dość wcześnie do nas zaw ita ła , a mrozy 
ju ż  do 8 stóp  dochodziły. O tyle to  je s t  nie dobrze, że ziem ia 
za m ało  wilgoci posiada ta k ,  że n iety lko wody w ogóle brak , 
ale i n a  oziminy, m ające spód ziem i po ty lu  upałach  jeszcze 
zupełn ie suchy, gdyż jesienne deszcze niedość silne były, aby 
m ogły przem oczyć, nie najlepiej, czego dowodzi, że rych łe  a głó- 
wmie na przesiew iskach oziminy w końcu n a  dobre zaczęły 
żó łknąć. W  ogóle zaś takow e tu  u nas na ziem iach średnich  
i dobrze zasianych tak  się tej je s ien i u ję ły , ja k  już  dawno 
nie. N a ro lach  cięższych m nićj, lecz po o sta tn ich  deszczach 
i te  się dużo popraw iły. N atom iast w pierw szych rob ią  my­
szy dużo szkody. P e rk i na ziem iach cięższych były tego  
ro k u  obfite, na ro lach  zaś lżejszych z podłożem  przepuszczal- 
nem  w ydały ledwo plon ś re d n i,  a przytćm  dużo ich poprze- 
ra s ta ło . W arzyw a w ogóle chybiły i w wielu m iejscach mu­
siano takow e zaorać.

A. Wieczorek.
   —

—  Próba sićw u owsa i jęczm ienia. Pew ien roln ik  z N or­
wegii donosi o próbie siew u owsa i jęczm ienia. Siew usku­
teczniony by ł ziarnem  niedojrzałem , zebranćin  w roku zeszłym  
n a  zielono. Posiew  ten w szedł o dwa tygodnie wcześniej, 
niżli siśw  dojrzałem , a naw et p rzedojrzałem  ziarnem . W  pó ł­
nocnej części N orwegii s ie ją  zawsze jęczm ień i owies niezu­
pełn ie do jrzały  i beczka tych ziarn  n iedojrzałych  je s t droższą 
od dojrzałych. N aw et Anglia, wywożąca dużo owsa z N orw e­
g ii, p łac i za zielony więcej. Byłoby pożądanem , aby k tó ry  
z rolników naszych z ro b ił stosow ną p ró b ę , choć nie wiemy, 
czy w ro k u  obecnym m ógł k to  zebrać ziarno  n iedo jrzałe?

Wiadomości literackie.
W yszedł z pod  p rasy  n ak ład em  Mieczysławm L eitg eb ra  

w P oznan iu : „P odręcznik  leśnictwa®, wydany sta ran iem  Cen­
tralnego  Tow arzystw a Rolniczego w W ielk. K s. Poznańskiem , 
a w ypracow any przez członków  W ydziału  Leśnego tegoż T o­
w arzystw a.

Cena tego P odręczn ika wynosi ta la ra .
S tosow nie do ugouy Z arządu  Centr. Tow. Gosp. z n a ­

k ładcą , P . L eitgebrem , naby ł tenże P odręcznik  ten  na w łas­
ność , a w zam ian  za to  obow iązał się dać W ydziałow i L e ­
śnem u za 100 tal. k siążek , jak ie  sobie tenże W ydział w y­
bierze.

W  przedm ow ie pisze W ydaw ca :
„W śród  budzącćj się u nas dążności racyonalnego gospo­

darow ania nietylko w ro li ,  a le  i w lasach  okazała  się po­
trzeb a  p o d ręczn ika , k tó ryby  naukę leśnictw a rozpow szechnił, 
k tó ryby  w łaścicielom  lasów w skazał s p o s ó b  p o w i ę k s z e ­
n i a  b o g a c t w ,  ja k ie  w ich ręku  spoczyw ają, podręcznika, 
k tóryby i mniej obeznanym  w gospodarow aniu mianowicie 
m niejszych obszarów  leśnych był rzeczyw istą pomocą, po radą , 
a uczonym  leśnikom  przypom nieniem  nabytych  wiadomości.

D zieło niniejsze m a tem u n iedosta tkow i zaradzić, a  ja k o  
tak ie  nie zaw iera .,teo retycznej nauki leśn ic tw a, bo takow ej 
przeczytaniem  j e d i ^ k s i ą ż k i  nabyć nie m ożna, do tego po- 
trzebaj studyów  i d ługoletn ie j p rac y ; na tom iast znajdzie 
czyteln ik  najw ażniejsze zasady  gospodarstw a leśnego, n a j­
nowsze badania względem ochrony lasów, dośw iadczenia co 
do hodowli w szelkich gatunków  drzew, badan ia  i do­
św iadczenia do po trzeb  naszćj ziemi zastósow ane, a  jasno 
i zrozum iale opisane.

N a napisan ie dzie ła  tego  sk ład a ło  się k ilk u n astu  leśn i­
ków ; każdy z nich opracow ał ty lko p rzedm io t, k tó rym  się 
szczegółowo za jm ow ał, k tó ry  dok ładn ie poznał i zbadał. 
Skutkiem  tego całość dzieła  stanow ią rozpraw y, zw iązane 
następn ie  przez redakcyą w jednę całość. Oby dzieło to , 
rozszedłszy się po w szystkich zakątkach  naszej ziem i, po­
budziło  w łaścicieli lasów  do um iejętnego zużytkow ania m a­
ją tk u , jak i w ich ręk u  spoczywa, a  tein  sam em  pomnożyło do­
b roby t kraju.*

K orespondencye 3R.edakcyi.

P an u  A. Św ieżaw skiem u w Ponikw ie pod B rodam i (w G a- 
licy i): W szystk ie num . Z iem ianina w ysełam y ja k  na jreg u la r­
niej. Jeżeli P an a  nie dochodzą w swoim czasie, w c z e m P a n  
j e d y n y  stanow isz w yjątek , należy zgłosić się do poczty, 
z k tórej je  P an  zwykle odbierasz.

P an u  D r. R. G — berg we Lwowie. Życzeniu P ańsk iem u 
zadosyć uczynić nie możemy, ponieważ ze sp raw ą przez P ana  
w niesioną żadnej nie m am y styczności.

P anu  Józefowi M ilde w K arm inie pod P leszew em : 
Z uprzejm ćj propozycyi P ańsk ić j d la  pewnych względów ko­
rzystać  nie możemy.

N akładem  Centralnego Tow arzystw a Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.

Czcionkami N . K am ieńskiego i Spółki w Poznaniu.


